
i Julia na k~r.uzelf 
·p ODP BN O mlod~ pdkolenie 

dwudziestolatków jes•t u nas 
głuche na uro~i poezjj roman­
tycznej. Tak przynajmniej 
twierdził i podał to jako aksjo­
mat jeden ż krytyk6,.w z tego 
pokolenia, pisząc niedawno o 
„Dziadach" w dwutygÓdiniku 
„Teatr". Osobiście nie jestem 
t~go , c'ałkowicie pewien. Nie 
wiem też 1czy to pokoiJenie jest 
również .głuche na Szekspir a, 
który byl umiłowaniem ro­
mantyków. Czy jest głuche na 
„Romea <t Julię"?"'> Taka głu-

. chOtą napawalaby głębokim 

sml,lt~iem. l . 
:!(.to ·ma już wyschnięte serce 

. i .. scyhi,czn:'iały · umysł tego ,nie 
wzruszy, ni'ezwykłe pię'kno . poe­
matu o .. mi'łości 'Rome. 1i . ·JuliL 
C}.'.,ntcz.nleje . się *wyklę na . staf 
r~ ·. lala . . Nie<;iobrze jeżeli mfo­
d~ież po4 tym względem mia­
łaby ~ wyprzedzać swój wiek. 
·o milośai i o związanych z nią 
st>.r'awach , moralnych, o cy­
nizmie, brutalności 'i · nawet 
7..dzjczeniti w 

1 
tej dziedzipie pi­

salo. · się . U · nas .ostatniq ,wiele. 
Phialo sfę też , o .tzw. obiektyw­
nych P.r:zyczynach takiegn sta­
nu\ rieczy: ' a także ' o ciężkich 

. blęda~h ~·i ... zaniedbaniach, jakie 
„ ..• ' . 

' ' 

zapisaliśmy na . swoim sumie-
niu w ciągu minionych ·lat .w 
zakresie wychowania młodzie-

. ży, polityki ideologicznej, dz1a­
lalno·ści kulturalnej. O tych 
zresztą zaniedbaniach świad­
czy również i ten fakt, że na 
naszych scenach nie oglądahs­
my do niedawna dzieł w ro­
dzaju „Romea i Julii". A bar­
dzo są one potrzebne. 

Ta tragedia Szekspira · płooie 
miłością. Miłością czystą i 
zmysłową. Rozwijąjącą , się · jitk 
jakaś symfonia . z tragicznie 
brzmiącym final~m. Oga~niaJą­
cą cz.lowieka. całkowicie aż do 
zapp.miętani'a · się. Znającą ot­
chłanie ' rozpaczy i iachwyty 
szczęścia. Szekspir. gra tu na 
bard z.o · czułym il)strurnencie bar 
dzo czułą melodię. Wzrusza nas 
ona mocno, mimo że niektóre 
perypetie tragedii i sporu , skłó­
conych rodzin mog.ą się nam 
wydać dzi.ś nienaturalne i zbyt 
wymyślne; mimo że siła i głębo­
kość uczuć ukazuje się nie.raz w 
kształcie przysłoniętym prze­
sadną metaforyką. ,;Romeo · 1 

Julia" uczy pi'ękna miłości i jej 
wielkości. l t~zeba . uznać traf­
ność wyboru Teatru Domu 
Wojska Polskiego, że . sięgnął 

. .'•) · wmazp. Szekspir - Romeo 1 dziś do tego · właśnie dzieła 
.Ji.l.Ui,,. · - · Tragedia w · 5 a ac - S?ekspira, ch<;>ć zrobil to nie 
Tekst wg. przekłac;lu Józefa Pasz- zda}ąc sobie sprawy ,; z lffiO·Żli· · 
kowskiego; . sonety . przełożył Maciej , 1 r 
Słomczyński ·' <Iatr . Doll!..~ WoJ!i.li!L . wości ak.to·rskich zespołu. Tr·ze-
~lski!~ ba te·ż - u~nać odwagę:i1 .a ·bicJf; 

' '1' I 

Lidii Za.~kow, która „Ro:~eo i " ludzka o.schłość. Tu rusztowa- stko ' składa się na bogactwo, pod 
Ju.lii" star~ła się nadać włai;- · t ś d · którym łatwo się ugiąc, I po któ-

k 
. q1e, am co w ro zaJU urwa- rym każda następna rola może się 

ną oncepcję inscenizacyjną, qego mostu, ówdzie dw<;i okien- wydać · Już mniejszym przeżycie~n. 
• choć ostateczny tego rezultat ka ' przypominające trochę wy- JANfNA TRACZ,YKOWNA Jest z 
okaz~ł ' się klęską artys.tyczną'. , s,oką w:ieżę . zamczyska a t,ro- pewn.ością aktorką wysoce uzdol· 

T k 
ni0,)11\. Ja·ko •Julia •ńlia~a wiele szcza 

' ' a •' Lidia .· Za:rhkow I me ch'ę,„ szub ,ienicę: ,' ten- s~kielet rego' wdzięku ·;• dzi.e,wczęcego w 
ch~fala iść na ła'twizny. Pra~- ·wieży . wra:{ z dwietj'la kwitną- pierwszej części dt.a!natu. w sce· 
ne,ła.' ~a.z.ać ,,'R.ome· a 1· 1. Julię" · · 1· , · · · ł · t nie 'balkonowej ~'zru~zata serdecz.;. c. Yr1. , , , gasęz·1arn1 r.oz: ozy.s ego · . i · . · · · · „ · w insće 1iza.· ćJ'i po' ~?·vc:.k· i·e'' J' , n1ie\ , 0 ·µo.se ą uczucia. Ąle potem zabra.;. " 

il" drze·wa startowi staJe obecny klo . Jej siły wy:razll. · 1. głos zawo-
pseµdorealistycznej, il')scemza- sy,!ll?ol plastyczny tragicznej clzil. P.ozostały tylko udane momen• 
cji, w której by sprawa miło-' miłości dwojga kochanków. Idą ty. BOGUSZ BILEWSKI jako uro· 
· · d · k h k · dziwy Romeo nie wierzył w to co sci WOJga oc an ow wystą- tego schody. Ciągle schody, ru- mó.wił . . opow'iadał 0 miłości, ale 
piła w najczystszej formie 'u- , chome schody, po których 1.ak- nie . ~ocpał. z . dramatu Szekspira. 
wolnionej · od - drugorzędnych~ to·rzr czas~m skaczą, czasem ~robił: się więc poemat o 'lt\iłości 
elementów akc.J'i, od e'fektp' W~' · · bez miłości. Choć było kilka chwil ~ię potykają, a czasem z tru- napra'wdę ładnych, np.• pierwsż'y 
zew,nętrznych. Do tęgo zmie"' dem 'si~ wdrapują Ta .~schqdo- pocałunek na balu, czy wyciągnię· 
~zał~ też, odpowiedn ie opraco ··:

1 
wa" koncef)t'.ja Szekspira, kie- ~e na pożegnanie i nie złączone rę'­

wame te~~tti. l ' zamierzon~ dyś. ' modna l! wielu słynnych ~~lk~nu~cenie balkonowej - bez 
oszczędność symbolicznych frag i nsc~hi~atorów, została tu . do- o reszcie możria powiedzief, te 
mentów dekó·racyjnych miała prowadzona do absurdu. . n'ie miała wiele wspólnego ani z 
na celu ·. nieodwracanie uwagi'. ' · . · . poez.lą an.i z Szekspirem. w · ogóle 

l h · To Jeszcze nie wszystko Po c~łość robiła wrażenie jakby tn-s uc a cza „ od poetyckiego slo~ ·. . . · : . ' · . ~ scenizitorka chciała zaśtosować 
wa i od poezji uczuć Jednakżi szczegol~e elemen~y dekoracJ.~ coś z brechtowskiej metody „opo­
.zami.·e·rzenia te w · reąlizacji za~ ~ręcą się .. na s~~me ohroto-v.;eJ wtadańia" teatralnego. 1 dodane 
wiodły, 'Ten te.atr ""'ezJ·1· o·ka· za . Jak. nr kar4zeh. _Parę ob.rotow . „songi" cnledo.brze śpiewane!) po· 

l!I~ 1 to · tęgow~t:y to wrażenie. ta metoda 
się teat.rem be·z poe~ji ' . ' w ewo, ' znC>W w prawo, oschłego dystansu w tym tak. ' peł· 

· ' . , · · , , czasem doo1wła · L np. Julia ,nYm. uczucia u't\vorze zawiodła zu· 
. Diac,ze.g9? ·NaJpierw, .spraw , ze ' zgrzytęrrl . i hałasem wJeż- pełnie, tym. bardziej, że wy1rnnanie 

,'scenog. rafii And~ęja ' <$acłow-.' .: dża siedząc , na lóżku ltib ·przy- ' aktor.s,kie zdec,:Ydowanie nie <lopt-
. , salo. Dr.amat szelis.pirowski został 

sk.iego. · Mó~na ,by is.tateczni cupnąwszy .- oczywiście ' na strywializowany. Chwilami wyda-
jej darować, że ni stwar 1 schodach. Dekoracje, kt'Ón' wało się, że to bohaterowie po-
wloskiej atmosfery Werony mia·ly zejść na · qrugi plan, wieści 'I'yrinanda poprzebiera.li się 
O 

'ś · · · · tł ł d w Jakieś jiitare kostiumy. Udaną czyw1 c-ie me ·to jest · tu . naJ '. przy oczy Y prze stawieme. postać i dobrą robotę ·aktorską po-
ważniejsze, choć . związanie t 1 Maszyperia inscenizatorska za- l::azal wncToR NANOWSKI jako 
go dramatu z· jakąś . konkretni\ ' bila JXlezję. . · brat Laurenty. z małych ról wy-
rzeczywistością histo-ryczną ·· da- · mienić j~szcze można z umlarko- · 

NIE , WYDOBYLI jej teł spod te- wanym zresztą aplauzem WLODŻI-
ło·by mu więcej .poetyckie··! go· ci'ężaru aktorzy, Role tytu· MIEJ\ZA KMICIKA Jako · Pą.ry~ 
prawdy, . niż . roz~g,I'.ar,ie go · w łąw.e tej traged~i ,wymagają od ak- <kto wie, może on mógłby zagrać 
abstrakcji. Ale riie ' i(IOćrriy się · t~r6w . bezspornie ' dwóch atry"u- l}ome3;1), WIESŁAWA GOŁA,$.Ą ja-

... · . . tow:· młodości 1· ~alentu. Jedno 1 ko Księcia i ROMANA KLOSOW· 
o ,to.Wazme3s.za .:·Jest .,atmosfera drµgie mieli . wykonawcy, tych ról SKJEGO jako pijanicę Piotra. 
utworu, ta -

1
jak. to ' nawet , w ,Teatrze , Domu Wo~ska Polskie- :Szekspir naprawdę jest wiel• 

czytamy w pro.grami~ · - „ma- 1 iG. Ale o~azuje się, ze to Jeszcze I kim poeta jeżeli mimo wszyst-
. t f " 'ł' · ! ~ za mało. o Jnlli marzy zapewne ·' . . . 
JOWa a mos era ~I o c1, gwa - kaida młgda ; aktorka. zagrać tak ko na tym przedstaw1emu by.ly 
townych - złych 1 ~obry.ch - oąomną skalę uczuć, rozwinąć cu-1 chwile, żę wzrusz-cnie przy.śpi.e-
namięt.ności. Zar'Aia t · tego l do.wole nakreśloną linię wstępują- szalo bicie serca i ściskało za 

·tk' ' · , cą od dziecka do dojrzałej kobiety, 
WSZYS i ego ze s~e Y . Wie JC pokazać niewinność zachwyt na- gardło. ' 
przejmujący .. ~hlód, . j kaś niet miętność, rozpacz, ból - to · ~szy- AUGUST GRODZICKI 

((„ ' 

Jl ' 


